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Porzqdki warte
1 3  m i l io n ó w
f i  ,onac* 50 pracowników 
•Elektrowni brało udział w 
powszechnym przeglądzie 
zapasów m ateriałow ych. 
Byli to ekonomiści, tech­
nicy i inżynierowie wszyst 
kich służb, członkowie 
p ZPR. w  oparciu o plany 
Pracy zatw ierdzone przez 
KSR pracowali oni w  3 
zespołach — d.s przeglą­
du maszyn i urządzeń w 
działalności inw estycyjnej’ 
d.s przeglądu m ateriałów  
w eksploatacji oraz d.s jak 
najbardziej racjonalnej 
gospodarki paliwem. Koor­
dynatorem zespołów był 
czuwający nad całością o- 
Peracji mgr Jan Fus.
, Przegląd przebiegał b a r­

dzo sprawnie, przy okazji 
oprócz zbędnych i nad­
miernych zapasów w ykry­
ło szereg niepraw idłow o- 
ci». których usunięcie rów 

ni°z przyczyni się do po­
prawy gospodarowania.

Zespól badający gospo- 
darkę paliw am i nie stw ier 
5 u nadwyżek m ateria ło­
wych . S tw ierdzone zostały 

natomiast nieprawidłowości 
wynikające z b raku  od­
powiedniej ilości i jakości 
Paliw.  ̂ Zapasy paliw a są 
znaczn ie niższe niż p rze­
widuje norm atyw. Zła ja - 
kosc węgla powoduje nad ­
m ierne zużycie drogiego

m azutu. Konieczna jest 
skuteczna pomoc jedno­
stek nadrzędnych w  Celu 
zapew nienia odpowiednich 
dostaw. Pracam i w  tym 
zespole kierow ała inż. Mi­
lewska.

Zespół d.s przeglądu ma 
szyn i urządzeń, którem u 
przewodniczył mgr Emil 
Karaś zgłosił do up łynnie­
nia zapasy w artości ponad 
3 min zł. Główną przy­
czyną grom adzenia się za­
pasów w. działalności in ­
w estycyjnej były zmiany 
projektow e — konieczne 
dla w prow adzania postępu 
technicznego w  czasie bu ­
dowy. Stw ierdzono ko­
nieczność uelastycznienia 
gospodarki m ateriałow ej w 
tym  zakresie. Nierzadko 
powodem grom adzenia się- 
zapasów stali jest obowią­
zujące m inim um  hutnicze 
— czasem gdy zapotrze­
bow anie wynosi 100 kg 
trzeba kupić 0,5 tony m a­
teriału , bo mniej hu ta nie 
sprzeda.

W myśl poprzednich za­
łożeń na terenie zakładu 
m iała powstać praln ia 
odzieży roboczej. Decyzję 
w  tej spraw ie zmieniono. 
W bieżącym roku nadeszła 
już część urządzeń. Ze 
względu na term in  dosta­

wy nie powiększyła ona 
konta zbędnych zapasów. 
Przy okazji przypom niano 
jednak  o nich, postanaw ia 
jąc upłynnić nadesłane 
urządzenia pralnicze i anu 
lować pozostałą część za­
m ówień na ten obiekt.

N adm ierne zapasy stali' 
i m etali kolorowych w 
eksploatacji powstały w 
w yniku planow ania na 
wyrost. Jak  w yjaśnia prze 
wodniczący zespołu d.s 
przeglądu m ateriałów  w 
eksploatacji — mgr inż. 
Jacek Dreżewski brak  do­
świadczenia spowodował, 
że spodziewano się w ięk­
szego zużycia stali i metali 
kolorowych w  w arsztatach. 
P raw idłow a eksploatacja 
urządzeń pozwoliła na ob­
niżenie potrzeb. W związ­
ku  z tym  w strzym ano re a ­
lizację zamówień tych m a­
teriałów  na IV kw artał.

W w yniku w eryfikacji 
zamówień i upłynnienia 
eksploatacji rezygnuje się 
z 86 t  stali, na k tórą z 
pewnością niecierpliw ie 
czekają inne zakłady.

Po przeglądzie Zespół 
nie zawiesił działalności. 
Rozpoczęto II etap prac. 
W eryfikuje się wszystkie 
zam ówienia na m ateriały

i części zam ienne do po­
jazdów, m aszyn i u rzą­
dzeń. Do prac włączono 
specjalistów  z przygoto­
w ania i zaopatrzenia re~ 
m ontów oraz pracowników  
magazynowych. W oparciu 
o dokonano rozeznanie zu­
życia poszczególnych aso r­
tym entów  analizują oni 
celowość złożonych zamó­
wień. Z akładane k arty  zu­
życia części pomogą w 
przyszłości na planowanie 
bardziej precyzyjnie. U sta­
lenia g rup roboczych są 
notowane, a konsekw ent­
na kontrola ich realizacji 
będzie m iała decydujący 
w pływ  na popraw ę gospo­
darowania.

W podobnym zakresie 
zostanie zbadana gospo­
darka m ateriałam i w  Dzia 
le Autom atyki.

Jako  ciekawostkę w ar­
to podać, żc v/ czasie prze 
glądu ujawniono, że kon­
to elektrow ni obciąża do­
tychczas zainstalow any w 
rozdzielni kom plet izolato­
rów  przepustow ych do a u ­
to transform atora MVA 160. 
w artości 1 m in zł. Jak  wia 
domo koszt zakupu powi­
nien zwrócić Zakład E ner­
getyczny w  Skarżysku, 
którem u rozdzielnia pod­
lega.

G eneralne porządki w 
gospodarce m ateriałow ej 
pozwoliły na w ykrycie 
zbędnych i nadm iernych 
zapasów w artości 13 891 
tys. zł. W w yniku podję­
tych decyzji zapasy War^ 
tości 5 800 tys. zł przezna­
czono do upłynnienia, po­
zostałe zostaną zagospo­
darow ane v/ inny spo­
sób.

Wyniki współzawodnictwa 
za i półrocze

We wrześniu Główna Komisja P roble­
mowa W spółzawodnictwa P racy  W PBEiP 
„B eton-Stal” podsumowała wyniki współza­
wodnictwa wewnątrzzakładowego.

I miejsce zajął Rejon Budów „Kozienice”, 
wyprzedzając „Żerań” i „Siekierki”. N ajlep­
szymi m istrzam i z naszego placu budowy 
okazali się: Piotr Ginął i Marian Chodzyński, 
ty tu ły  „Najlepszego w zawodzie zdobyli: 
Józef Szybilski (B-17), Joachim Kocyk 
(KR-5), Jan Wrona (KR-1) i Kazimierz Cza- 
chora (CB). Za aktyw ny udział we współza­
wodnictw ie nagrody przyznano ponadto 
59 pracownikom  fizycznym i 10 umysłowym.

K ry teria  współzwodnictwa ustalone są tak, 
aby ryw alizacja mobilizowała do jak  najlep­
szej organizacji stanowisk roboczych, pod­
noszenia wydajności, zwiększenia stanu bez­
pieczeństwa.

G ratulując załodze sukcesu przypom ina­
my, że w arto z większym rozmachem podjąć 
prowadzenie wyższych form  współzawodnic­
tw a np. o ty tu ł „Brygady Pracy Socjalistycz­
ne j”, aby uplasować się na równie zaszczytne 
pozycje na koniec roku.

Płyta pod komin bloków 500 MW
Foto: J. Wojtkowski

P© wyborze
„Człowieka XXX-lecia”

W ram ach plebiscytu ogłoszonego przez 
W PBEiP „Beton-Stal” z naszej budowy zgło­
szono trzech kandydatów . Tytuł „Człowieka 
XXX-lccia” przyznano inż. Józefowi Zieliń­
skiemu, wyróżniając go w ten sposób spo­
śród 5-tysięcznej załogi Przedsiębiorstwa.

Zwycięzca plebiscytu otrzym ał od Dyrek- 
cji i Sam orządu Robotniczego w yrazy uzna­
nia za wysiłek i osobiste zaangażowanie 
w pracy nad odbudową i rozwojem gospo­
darki narodowej w okresie XXX-lecia.

W treści pamiątkowego dyplomu, który 
podpisali dyrektor — inż. Jerzy Nowakow­
ski, I Sekretarz PO P — Eugeniusz Rosła- 
niec, przew. Rady Robotniczej — Tedeuśz 
Zbrzeżny i przew. Rady Zakładowej Czesław 
Kowalczyk, znalazły się słowa podziękowa­
nia za wzniesione elektrownie, zakłady prze­
mysłowe, mieszkahia, szkoły i inne obiekty 
oraz życzenia dalszych sukcesów w pracy dla 
dobra socjalistycznej Ojczyzny.

Do życzeń dołącza się zespół redakcyjny.

W ciągu trzech k w arta ­
łów bieżącego roku w skaź­
nik częstotliwości w ypad­
ków  przy pracy — w  po­
rów naniu z analogicznym 
okresem  roku 1973 — ob­
niżył się niem al 10-krot- 
nie. Znacznie popraw ił się 
również w skaźnik ich cięż­
kości. Trzeba zaznaczyć, 
że te korzystne zjawiska 
odnotow ujem y przy zwięk 
śzającym się system atycz­
nie stanie zatrudnienia.

W zakładzie owocuje 
konsekw entna realizacja 
program u popraw y w a­
runków  bhp, możliwe dzię 
ki w łaściw em u podejściu 
do zagadnień bhp k ierow ­
ników poszczególnych pio-

Profilaktyka najważniejsza
W elektrow ni działa sieć 

społecznych ' inspektorów  
pracy — blokowych, zmia 
nowych itp. Ostatnio 14 
pracownikom  przyznano 
honorowy ty tu ł „A ktyw i­
sta  B H P”. N adaw any jest 
on tym, którzy na swoim 
stanow isku pracy dają 
przykład jak  należy p ra ­
cować bezpiecznie. Tytuł 
upraw nia do pierw szeń­
stw a przy podziale nagród, 
premii, przeszeregowań 
itd. Na liście wyróżnionych 
znaleźli się: K. Filipowski, 
Z. Musiał, M. Świeca, J. 
Guziński, A. Wlekły, J. Bu

landa, A. Wiraszka, W. 
Rzeszotek, W. Kasjaniuk, 
M. Gogacz, J. Wójcik, S. 
Kurlapski, J. Pawlak, B. 
Grochowski.

Jak  w skazuje statystyka 
80% w ypadków  je st sk u t­
kiem niezachowania środ­
ków ostrożności przez po­
szkodowanych. Służba bhp 
w znaw iając cykl okreso­
wych szkoleń czyni s ta ra ­
nia aby je  udoskonalić. 
Wiadomo, że najm niej 
a trakcy jną form ą szkole­
nia jest suchy w ykład teo 
retyczny. Do tej pory nie 
było jednak  m iejsca na

urządzenie gabinetu  bhp. 
Obecnie w pomieszcze­
niach udostępnionych w 
daw nym  budynku szkoły 
gabinet taki zostanie u rzą­
dzony. Znajdą w  nim  miej 
sce plansze poglądowe, 
urządzenia do w yśw ietla­
nia film ów i przezroczy 
oraz m iniatury  urządzeń 
energetycznych z lam pka­
mi kontrolnym i zapala ją­
cymi się w momencie po­
pełnienia błędu przez obsłu 
gującego. U rządzenia te 
będą bardzo przydatne 
przy egzam inach.

Dokończenie na str. 2

Kodeks Pracy

Rozwiqzanie umowy o pracę 
bez wypowiedzenia

Niezwykle ważnym usta­
leniem K odeksu P racy jest 
w prow adzenie powszechnej 
ochrony przed n ieuzasad­
nionym zwolnieniem  z p ra ­
cy. K ierow nictw a Z akła­
dów m ają swobodę w 
przyjm ow aniu i zw alnianiu 
pracowników. Aby jednak 
nie była ona nadużyw ana 
w Kodeksie przyjęto zasa­
dę, że spraw y zwolnień 
pracowników  podlegają 
kontroli rady zakładowej.

Jednocześnie przepisy ko­
deksu zapew niają możli­
wość podważenia słuszno­
ści wypowiedzenia pracy 
przed komisją odwoławczą 
i przed sądem pracy i 
ubezpieczeń społecznych. 
P racow nik może być zwol­
niony tylko wówczas, gdy 
nie w ykonuje należycie 
swoich obowiązków lub 
gdy zaistnieją przyczyny 

„zm uszające do zm niejszenia 
zatrudnien ia — ja k  np.

reorganizacja. \
Kodeks przew iduje roz­

w iązanie umowy o pracę 
przez wypowiedzenie bez 
w ypow iedzenia i w w yni­
ku  wygaśnięcia umowy. 
Dziś przedstaw iam y prob­
lem rozw iązania stosunku 
pracy bez wypowiedzenia, 
k tóre jest także nazywane 
rozwiązaniem  niezwłocz­
nym. Ten tr-yb rozw iązania 
umowy o pracę budzi n a j­
więcej kontrow ersji. Gdy

rozwiązanie bez w ypow ie­
dzenia następuje z inicjaty 
wy zakładu pracy pracow ­
nik natychm iast traci źród­
ło utrzym ania. Jeśli umo­
wę w tym trybie rozw iązu­
je pracow nik zakład traci 
silę roboczą, po trzebną do 
w ykonania zadań.

W myśl zasad kodeksu 
zakład pracy może rozw ią­
zać umowę o pracę »z winy 
pracow nika, w przypadku:

1) ciężkiego naruszenia 
podstawowych obowiązków 
pracowniczych (zakłócenie 
porządku i spokoju w 
m iejscu pracy, nie u sp ra­
w iedliw iona absencja, n ie­
trzeźwość itp.),

2) popełnienia przez p ra ­
cownika przestępstw a, któ-

Dokończenie na str. 2
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Rozwiqzanie 
umowy o pracę 

bez wypowiedzenia
Dokończenie ze str. 1

re  uniem ożliw ia dalsze za­
trudnien ie na danym  sta­
nowisku, jeżeli p rzestęp ­
stw o zostało stw ierdzone 
praw om ocnym  w yrokiem ,

3) zaw inionej przez p ra ­
cow nika u tra ty  upraw nień 
koniecznych do w ykony­
w ania zawodu.

Rozw iązanie um ow y o 
pracę bez wypowiedzenia 
z winy pracow nika może 
nastąpić w ciągu jednego 
m iesiąca od uzyskania 
przez zakład wiadom ości o 
okolicznościach uzasadniają 
cych rozw iązanie umowy. 
Rady Zakładow e kon tro lu ­
ją  rozw iązanie umowy, wy 
rażaijąc sw oją opinię co do 
słuszności rozw iązania umo 
wy. N atom iast rozw iązanie 
um ow y z członkiem instan-* 
cji związkowej wym aga 
uprzedniej zgody nadrzęd­
nej in stan c ji związkowej.

Dużo korzystniej w  po­
rów naniu  z dotychczasowy­
m i przepisam i uregulow a­
no w kodeksie kw estię roz­
w iązania um owy o pracę 
w  trybie natychm iastow ym , 
które następuje- w  w yniku 
przyczyn niezależnych od 
pracow nika. Te okoliczno- 
'ści to  zwykle niezdolność 
do pracy  w ynik ła w skutek 
choroby. W takim  przy­
padku  zakład  może rozwią 
zać um owę o pracę bez 
w ypow iedzenia jeżeli n ie­
zdolność zatrudnionego do 
pracy  w  skutek  choroby 
trw a:
— dłużej niż tr.zy m iesiące, 

gdy pracow nik  był za­
trudniony  w zakładzie 
krócej niż sześć m iesię­
cy,

— dłużej niż okres pobie­
ran ia  zasiłku chorobo­
wego (wg obow iązują­
cego ustaw odaw stw a 
ubezpieczeń społecz­
nych), gdy pracow nik 
był zatrudniony  w  tym  
zakładzie sześć miesięcy, 
uległ w ypadkow i w za­
trudn ien iu  lub  zapadł 
n a  chorobę zawodową.

Rozwiązanie niezwłoczne 
może nastąpić także z in i­
cjatyw y zak ładu  w razie 
uspraw iedliw ionej nieobec­
ności w  p racy  z innych 
przyczyn trw ających  d łu­
żej niż jeden  miesiąc.

K odeks pracy daje za­
kładow i praw o niezwłocz­
nego rozw iązania umowy 
o p racę  chroni jednocześnie 
pracow nika przed w ypo­
wiedzeniem. Znacznie w y­
dłuża okresy ochronne — 
w przypadku  nieobecności 
z powodu opieki nad dziec 
kiem lub odosobnienia sa­
nitarnego (Choroba zakaź­
na) okresy ochronne zosta­
ły naw et podwojone.

Oświadczenie zakładu w 
spraw ie rozw iązania um o­
wy o pracę bez w ypow ie­
dzenia m usi zostać przed­
staw iona w  form ie pisem ­
nej i zaw ierać uzasadnienie 
tej decyzji. Chodzi bowiem 
o to, by pracow nik znając 
niepraw idłow ości w swym 
postępow aniu mógł w y­
ciągnąć w nioski na przysz­
łość.

Bardzo szczegółowo r e ­
guluje Kodeks roszczenia 
pracow ników  w razie n ie­
zgodnego z p raw em  roz­
w iązania przez zńkład umo 
wy o pracę bez w ypow ie­
dzenia. P racow nikow i w  ta 
kim  p rzypadku  przysługu­
je roszczenie o przyw róce­
nie do pracy (na poprzed­
nich w arunkach), lub  o 
odszkodowanie. Uznanie 
roszczeń pracow nika o 
przyw róceniu do pracy 
spełnia doniosłą funkcję w 
ochronie p raw a do m iejsca 
pracy przyznanego konsty­
tucyjnie. Co w ięcej, p ra ­
cownikowi, którem u przy­
wrócono m iejsce pracy 
przysługiw ać będzie — tak 
jak  dotychczas — w yna­
grodzenie za czas pozosta­
w ienia bez pracy, nie w ię­
cej jednak  jak  za trzy m ie­
siące.

Ostatnio przeżyliśm y w 
autobusach inw azję kon­
tro lerów  PKS. W yniki kon­
troli potw ierdziły, że wiele 
osób korzysta z przejaz­
dów pracowniczych bez 
ważnego biletu. Posypały 
się m andaty , przeciwko 
czem u protestow ano tele­
fonując m. in. do Redakcji.

W yjaśniam y więc, że PK S 
zarządził kontro lę w  w yni­
ku skarg składanych przez 
pracow ników  (głównie Elek 
trowni), że podróżują nie 
dość . wygodnie. Udowod­
niono zatem — zdaniem 
PKS — że przyczyną tego 
jest korzystanie z autobu­
sów przez osoby nieupo­
ważnione tzn. nie posiada­
jące ważnych biletów.

Naszym zdaniem udowod 
niono raczej, że kolportaż 
biletów  pozostawia wiele 
do 'życzenia. Kto bowiem 
z autentycznych pasażerów 
„na łebka” w siada do

Kiedy koniec jazdy „na gapę”?
autobusu, który jedzie do 
Elektrow ni nie za trzym u­
jąc się na drodze (kontrolę 
przeprowadzono tuż przed 
zakładem ). W ypada więc 
założyć, że w  autobusach 
zna jdu ją  się pracownicy 
lub osoby ubiegające się o 
pracę. Załóżmy, że po otrzy 
m anej nauczce wszyscy 
zaopatrzą się w  przysługu­
jące im bilety  — czy wów­
czas zm niejszy się tłok na 
liniach?

Dopuki obowiązują prze­
pisy w ym agające posiada­
nia biletów  należy się w 
nie zaopatryw ać. Czy w 
przypadku przewozu p ra ­
cowniczych przepisy te są 
słuszne to już inna kw e­
stia. Zakład pracy płaci 
przedsiębiorstw u przewozo­
wem u za kom plet pasaże­

rów. Dojeżdżającym po trą­
ca się w  niektórych przed­
siębiorstw ach za bilety z 
list płacy. W prowadzenie 
takiego zwyczaju jako za­
sady pozwoliłoby na zre­
zygnowanie z biletow ej 
procedury. Do przejazdu z 
powodzeniem upraw niać 
by mogła przepustka z 
wpisanym  num erem  kursu.

N ie najlepiej - w ypada 
ocenić przebieg kontroli, 
skoro w okresie jej p rze­
prowadzania, z powodu 
przetrzym ania autobusów 
spóźniło się do pracy.

Oddzielnej uwagi w ym a­
ga jeszcze jędna spraw a. 
K ursuje, jak  wiadomo 
autobus-w ahadło, umożli­
w iający pracownikom  za­
łatw ianie sp raw  służbo­
wych na terenie miasta.

Stanow i on zarazem jedyny 
środek lokomocji um ożli­
w iający w ciągu dnia do­
jechanie do zakładu z K o­
zienic. Aby otrzym ać bilet 
upraw niający do przejazdu 
należy zgłosić się w Dziale 
T ransportu . Co m ają wi‘ęc 
robić pracownicy ubiegają­
cy się o pracę, w racający 
z urlopów  w nieprzewidzia 
nym  term inie, członkowie 
rodzin korzystający z przy­
chodni przyzakładowej, czy 
osoby delegowane z innych 
zakładów? Kierowca zw yk­
le jest nieubłagany. Bilet, 
albo wysiadać. Autobus 
więc jeździ pusty, a po ten­
cjalni pasażerowie podru- 
żują „na łebka” czym się 
da.

Czekamy na w yjaśnienia.
(I)

Budowlani bardzo się 
śpieszą. Kolejne 6 szkol­
nych izb lekcyjnych prze­
kazano użytkownikowi. J e ­
sienną przerw ę w  nauce 
młodzież nie m ająca za­
trudnien ia w  rolnictw ie 
w ykorzysta n a  prace po­
rządkowe przy budowie

rych handel nie może do­
starczyć.

W ciągu m iesiąca użyt­
kow ania młodzież zdążyła 
już solidnie skopać ściany 
i pouryw ać klam ki. W arto 
chyba położyć większy n a ­
cisk na poszanowanie m ie­
nia.

Szkolny dzwonek 
alarmuje

szkoły. Jednak  do opty­
m izm u jeszcze daleko.

Po m alarzach do użytko­
w anych już gabinetów  i sal 
lekcyjnych weszli in sta la­
torzy urządzeń w entylacyj­
nych — kucie zaczęło się 
od nowa. Zakłóca to tok 
nauki.

W ykonujący kabel WN 
„Elbud” (działający na zle 
cenie inw estora) p rzerw ał 
ostatnio pracę na 2 tygod­
nie, co zaham owało w yko­
nyw anie dojść i chodników.

G abinety szkolne pełnią 
na razie rolę sal lekcyj­
nych. Dostawy pomocy nau 
kowych i urządzeń zaczęły 
jednak  już nadchodzić. W 
ciągu najbliższych dni spo­
dziewane jest wyposażenie 
św ietlicy i biblioteki. B ra­
ku je jednak  krzeseł, k tó-

Spośród budow lanych bar 
dzo dobrze spisała się bry 
gada Henryka Kazimier- 
czaka, w ykonująca elew a­
cję. Z brygad m urarskich 
należy wyróżnić grupy 
Andrzeja Letkiewicza i Ma 
riana Nowaka.

Po przerw ie — spowodo­
wanej zm ianą dokum enta­
cji — wznowiono prace 
przy budowie sali gim na­
stycznej. W ykonuje się stro 
py fundam entow e. Szkoła 
zatem będzie funkcjonować 
przez dłuższy czas bez urzą 
dzeń sportowych.

T rudności jakie napoty­
kała realizacja tej Inwe­
stycji są powszechnie zna­
ne. Nie zm ienia to jednak 
fak tu , że nieodpowiednie 
przygotow anie obiektu na 
przyjęcie uczniów nie wpły 
nie korzystnie na w yniki 
w  nauce.

Profilaktyka najważniejsza
Dokończenie ze str. 1
We w rześniu przeprow a 

dzono kurs instruktażow y 
w  zakresie .bhp dla m ło­
dzieży szkolnej. Pomyślne 
złożenie egzaminu, który 
odbył się na zakończenie 
kursu  było w arunkiem  do­
puszczenia do pracy w 
w arsztatach. Szkolenia ta ­
kie prowadzone będą co­
rocznie.

Na szczególną uwagę za 
sługuje ciekawa próba kom 
pleksowej oceny stanu 
bhp, podjęta przez służbę 
bhp przy dużym udziale 
pełnom ocnika d.s ochrony 
środowiska. Podstaw ą ana 
lizy będą opracowane k a r ­
ty charak terystyk i stano­
w iska pracy. D okum ent 
uwzględnia szereg zagad­
nień — od psychologii pra 
cy po ustalenie zagrożeń

w ystępujących na określo­
nym  stanow isku roboczym. 
Opracowano już m etodę 
przeniesienia kw estio­
nariusza na k arty  perforo­
wane. W przyszłości przy 
badaniu będzie można ko­
rzystać z m aszyny m ate­
m atycznej.

Podjęcie tak  szerokich 
badań, m ających na celu 
wypracow anie najskutecz­
niejszych metod działalno­
ści profilaktycznej to z 
pewnością pierw sza tego 
rodzaju próba w  polskiej 
energetyce.

B adania już rozpoczęto, 
badając stanow iska pracy 
w  Dziale Nawęglania.

G ra tu lu jąc inicjatyw y 
życzymy powodzenia w 
realizacji am bitnego przed 
sięwzięcia.

(c)

N ajpierw  teoria
Na terenie P lacu Budo­

wy działa jednostka sam o­
obrony cyw ilnej’ — Zm ili­
taryzow any Oddział O dbu­
dowy E lektrow ni i Przem y 
słu. W bieżącym roku prze­
prowadzono szkolenie teo­
retyczne w trzech grupach. 
W ykładowcam i byli spe­
cjaliści —■ zawodowi ofice­
rowie WP i straży pożar­

nej oraz pracownicy Zakła 
du Opieki Zdrowotnej.

Na rok  przyszły planuje 
się szkolenie w kolejnych 
czterech grupach. W Od­
dziale działają specjali­
styczne sekcje. Po ukoń­
czeniu zajęć teoretycznych 
ich członkowie odbywać 
będą regularne ćwiczenia 
praktyczne.

Dzielny nasz antenat Krak chcąc wykończyć smoka 
podłożył mu świnię w  postaci barana. Wypada zazna­
czyć, że był to baran nieopieczętowany w  UKN, co 
w konsekwencji stało się przyczyną smoczej zguby. 
Od tej pory potomkowie Kraka za karę miewają 
różne kłopoty z baranami, nicopieczętowanymi zaś 
w  GRN w szczególności. Przekonał się o tym prze­
wodniczący Zarządu Zakładowego ZMS w Elek­
trowni...

Nadzieja na fortunę
K iedy w  ubiegłym roku  zapadły decyzje w sp ra ­

wie tw orzenia Funduszu Akcji Socjalnej Młodzieży 
zetemesowcy postanow ili nie przegapić szansy. Spo­
dziewali się um asow ienia różnych form  wypoczynku, 
co jak  wiadomo w ym aga rozw iązania kiesy. Po 
wejściu w życie Ustawy o utw orzeniu FASM Zarząd 
O rganizacji podpisał z m acierzystym  zakładem  trzy 
umowy, których realizacja m iała przynieść młodzieży 
ponad 200 tys. zł zysku. Umowami objęto następujące 
roboty:
— w ykonanie dokum entacji geodezyjnej dla potrzeb 

budowy ośrodka wypoczynkowego w Trzebieniu 
<38 800 zł),

— w ykonanie gazociągu w osiedlu S karpa (ok. 
40 000 zł,

— cięcie złom owanych parowozów (135 000 zł). ,
Umowy były. Chętni do pracy też. Nic więc dziw­

nego, że pod kw otę 200 tys. ustalono 'plan im prez 
„Lato 74”. Młodzi postanow ili 70°/o zarobionych pie­
niędzy przeznaczyć na dofinansowanie wycieczek za­
granicznych, resztę na zakup sprzętu  turystycznego. 
Zaczęła też szykować bicepsy do pracy i wyjazdowy 
ekw ipunek. N iebawem  okazało się, że jedno i drugie 
przedwcześnie.

Gazociąg w  os. S karpa  m iał zostać w ykonany do 
3®.VI. br., kiedy jednak  zleceniobiorcy postanowili 
przystąpić do pracy okazało się, że nie m a ru ro c ią­
gów, k tó re  m iał dostarczyć inw estor (nie ma ich 
zresztą do dziś). Z kolei b rak  gazów technicznych, 
k tó ry  odczuła cała budow a spowodował, że na póź­

niejszy term in należało przełożyć znęcanie się nad 
parow ozam i. Zdołano się więc wywiązać jedynie 
z umowy dotyczącej dokum entacji dla Trzebienia. 
Niedoszłym bogaczom pozostało m iast jechać nad 
Balaton udać się per pedes nad Radomkę. Istnieje 
w praw dzie U chw ała KSR, k tóra przew iduje dofinan­
sowanie w wysokości 1 000 zł dla pracowników  ko­
rzystających z wczasów. Był to jednak  zbyt szczupły 
zastrzyk dla niezbyt zasobnych młodzieżowych k ie­
szeni w  przypadku wycieczek zagranicznych. „Lato 74” 
nie zapowiadało- się więc zbyt rodośnie.

W tedy w łaśnie z pomocą młodym energetykom  po­
spieszyła z pomocą wojewódzka instancja Federacji 
Związków Młodzieży Socjalistycznej, przekazując do­
tację na akcję letnią. Dla uzupełnienia funduszu E lek­
trow nia m iała n a  poczet w ykonania umów przekazać 
zaliczkę do B iura „Juw en tu r”, na co zresztą dyrektor 
Zakładu w yraził zgodę. Koledzy z „Juw en tu ru” nie 
bawili się w  b iurokrację i ponieważ term iny nagliły 
udzielili kredytu . Z w yjazdam i poszło zatem jak  po 
m aśle — gorzej było z zapłatą.

Sam i swoi
„Juw en tu r” upom niał się o pieniądze, w Elektrowni. 

W odpowiedzi z księgowości wyszło pismo GK/20 
961/14, w  którym  „Ju w en tu r” został pouczony: „Gdy­
byście nie udzielali k redy tu  to nie byłoby żadnych 
należności. Każdy uczestnik (wycieczki — przyp. red.) 
wpłaciłby tyle ile się należało”. Po .tym odkryciu w y­
szczególniono, że 'organizatorem  wycieczki był Zarząd 
ZMS, a nie E lektrow nia. Jednym  słowem niech się 
Zarząd m artw i o zapłatę.

Zarząd się zam artw ił — 9.IX.1974 r. przelał na 
konto „Juw en tu ru” pieniądze zarobione n a  dem ontażu 
lokomotyw. Tyle że z blisko 3-miesięcznym opóźnie­
niem. „Juw en tu r” został pouczony. Z pewnością na 
przyszłość nie udzieli k redy tu  organizacji do której 
co zostało zadem onstrow ane — w łasny zakład nie ma 
zaufania. Na wszelki w ypadek zetemesowcy postano­
wili w  Biurze T urystyki narazie się nie pokazywać.. 
No i żeby nie być na łaskaw ym  chlebie pracują.

Jesienne rozrachunki

Pójdź dziecię,
We w rześniu Zarząd Zakładow y ZMS podpisał 

z E lektrow nią kolejną umowę — na wycinkę i k a r­
czowanie 6 ha lasu  pod rozdzielnię 400. kV. Opiewa 
ona na sumę 1175 tys. zł. Aby tę robotę wykonać 
trzeba było zakupić 50 szt. siekier. ZMS na koncie 
m iał pieniądze na ten zakup, ale księgowość posta­
wiła ,,veto”. W śród m łodych zuchów nie brak, aliści 
wyrwidęby to oni' nie są. Póki co pożyczają po kilka 
sztuk siekier z budowy, co ma tę wadę, że narzędzia 
trzeba zwracać gdy na budowie okazują się potrzebne 
i czekać bezczynnie.

Zarząd otrzym ał także zlecenie na budowę gazocią­
gu w os. Energetyki! !(4H'2 tys. zł) i w ykonanie II  e tapu  
dokum entacji geodezyjnej dla ośrodka w Trzebieniu.

Przy pom yślnej realizacji robót na koncie FASM 
znalazłoby się około 2 min złotych — a więc znacznie 
więcej niż wynosi fundusz socjalny zakładu. W y­
padłoby tym  optym istycznym  akcentem  zakończyć, 
gdyby nie' fakt, że przewodniczącem u KZ ZMS z ty­
tu łu  społecznej działalności grozi finansowe ban­
kructw o. Jak  do tego doszło poniżej.

W .  "  ‘ obozowego ideału
Odkąd wymyślano urlopy ludzie zaczęli z nich ko-' 

rzystać według upodobań. Jedni w tym  czasie m alu ją  
m ieszkania i ro b ią1 wecki — z tym i zakład m a n a j­
m niej kłopotów. Inni jadą na wczasy z salą telew i­
zyjną, stołówką i k.o. — wcem. Ci odpoczywają w spo­
sób usankcjonow any, są zatem sym patyczni. Istnieje
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Ir trzeba czekać
Elektrow nia sprow adza 

wodór z całego niem al k ra  
ju. P róbny rozruch w łasnej 
nowozbudowancj wodorow 
ni odbył się w ubiegłym 
miesiącu. Na tym  obiekt w 
zasadzie zakończył działal­
ność, przynajm niej na r a ­
zie.

D okum entacja opracow a­
na przez „E hcrgoprojekt” 
przewidywała, że rurociąg 
wody zasilającej zostanie 
zbudowany ze stali zw yk­
łej. Taki też zmontowano. 
Doświadczenia przeprow a­
dzone przez służby eksploa 
tacji wykazały, że woda 
doprowadzona tym  ru ro ­
ciągiem jest znacznie za­
nieczyszczona żelazem. Po

zatrzym aniu obiegu wody 
na kilka godzin można się 
o tym  przekonać bez w y­
konyw ania analizy — z r u ­
rociągu spływ a rdzaw a 
ciecz. Należało się spodzie­
wać, że obecność żelaza 
spowoduje szybkie zanie­
czyszczenie przepon azbe­
stowych elektrolizera 5- 
-k ro tn ie niem al skracając 
czas między koniecznymi 
rem ontam i.

P rzydatność rurociągu 
eksploatacja kw estionow a­
ła jeszcze w ubiegłym ro ­
ku. Przeprowadzono na ten 
tem at szereg rozm ów z 
projektantem . A kiedy nie 
pomogły rozmowy zaczęto 
■pisać. W tej , chwili teczka

z korespondencją prow a­
dzoną w  tej spraw ie ma 
już pokaźną grubość. Z naj­
duje się w niej no ta tka w 
której dostawca elek tro li­
zera — „Spomasz” Kraków 
żąda w ym iany rurociągu 
zaznaczając, że powinien 
być w ykonany ze stali n ie ­
rdzew nej lub  politylenu. 
Je s t też pismo „Energopro- 
je k tu ” w yjaśniające, że... 
spraw a ta  je s t załatw iana 
pomiędzy inw estorem  a do 
stawcą.

Staniow isko eksploatacji 
zaakceptow ała kom isja od­
bioru. Rurociąg będzie w y­
mieniony. Nowe elem enty 
już są, zabezpieczono w y­
konaw stwo. Je st Więc n a­
dzieja, że prace zostaną 
przeprow adzone spraw nie. 
Na razie jednak  w hali pro 
dukcyjnej będą stały  butle 
z wodorem, co je s t koniecz­
ne chociaż niepraw idłow e 
bo niebezpieczne. Po u ru ­
chomieniu wodorowni gaz 
będzie rozprow adzany cen­
tralnie, co zwiększy bez­
pieczeństwo pracy.

Ale w ym iana rurociągu 
to tylko jedna kw estia. Na 
budowie jest ich  więcej. 
Pomieszczenie socjalne dla 
załogi zaplanow ano' zdała 
od części .technicznej. Na 
dobrą spraw ę obsługa szaf 
sterow niczych przy pracy 
nie może się poruszać. P ro­

jek tu je się przebudowę po 
mieszczeń — kosztem bu ­
rzenia ścian i przesuwania 
urządzeń.

B rak  jest także dostaw 
m anom etrów  ze stykam i 
przeciwwybuchowymi, k tó ­
re są sprow adzane z impor 
tu. O biekt można urucho­
mić bez tych urządzeń — 
instalu jąc dostępne m ano­
m etry  zwykłe, skom pliku­
je to jednak  pracę obsługi.

Obiekt jest jeszcze nie- 
ogrodzony. W p r a w d z i e  
zbiorniki z napisem  „wo­
dór” -wyglądają dość groź­
nie, z pewnością jednak 
nie dla wszystkich, a szcze­
gólnie dla kręcących się w 
pobliżu przypadkowych (!?) 
rybaków,

W szystkie niepraw idło­
wości z czasem zostaną 
usunięte tylko kto za to 
zapłaci? Zm iany jak. w ia­
domo kosztują. W fazie 
projektow ania przeprow a­
dza się zazwyczaj uzgodnię 
nia z dostawcą. Chyba nie 
jestem  w błędzie tw ierdząc, 
że nasza wodorownia nie 
jest pierwszym  tego typu 
obiektem  w  kraju . Dlacze­
go więc na źmiarty zdecy­
dowano się dopiero wów­
czas gdy budowa w zasa­
dzie została zakończona?

I wiadomość optym i­
styczna — właśnie tu ta j 
najnowocześniej w Polsce 
rozwiązano problem  po- 
m iarow ania i zabezpieczeń. 
P ro jek t w  tym  zakresie 
przygotował Zakład A uto­
m atyki Pom iarow ej.

(1)

SYLWETKI BUDOWY
Zbigniew Szczepański

BETON-STAL
Je st specjalistą BHP w 

G eneralnym  W ykonaw ­
stw ie elektrow ni „Kozie­
nice”, a jednocześnie peł­
ni funkcję I sekretarza 
PO P w  „B eton-S talu”.

P racę zawodową rozpo­
czynał w  1959 r. jako ślu ­
sarz — m onter w  WSK 
Okęcie, dokształcając się 
jednocześnie w  Technikum  
M echanicznym dla p racu ­
jących.

W 1965 r. o trzym uje 
angaż do „Energom ontażu 
- Północ” na stanowisko 
technika norm owania. 
Funkcja ta  w iązała się z 
nadzorowaniem  pracy sprzę 
tu  w  poszczególnych- ba­
zach „Energom ontażu — 
Północ”, oraz na budowach 
prowadzonych przez to 
przedsiębiorstwo, takich 
jak: O lsztyńskie Zakłady
Opon Sam ochodo­
wych, elektrow nia Pątnów , 
S talow a Wola, ciepłownia 
w  G dańsku. Z nałożonych 
zadań w ywiązywał się bar 
dzo dobrze, czego udoku­
m entow aniem  był awans 
na k ierow nika sekcji nor­
m atyw ów  m ateriałow ych.

W 1969 r. w ybrany zo­
sta je  na skarbn ika Rady 
Zakładow ej P rzedsiębior­
stw a. A ktyw ną działalność 
w  organizacji młodzieżo­

wej, pełniąc funkcję prze 
wodniczącego ZZ ZMS 
„Energom ontażu - Północ” 
oraz w -ce przewodniczące 
go środowiska budow nic­
tw a Zarządu Dzielnicowe­
go ZMS W arszaw a-Śród­
mieście, kandydując rów ­
nocześnie do PZPR.

W 1971 r. oddelegowa­
ny zostaje na budowę elek 
trow ni „Kozienice” n a  sta 
nowisko starszego inspek­
tora BHP pozostając n a­
dal członkiem plenum  R a­
dy Zakładowej „Energo­
m ontażu — Północ”.

Po roku, na drodze po­
rozum ienia stron, przenie­
siony zostaje do G eneral­
nego W ykonaw stw a Beton- 
S tal na stanowisko spe­
cjalisty  BHP.

W 1973 r. w ybrany zo­
sta je  na członka Egzeku­
tywy POP „B eton-S talu” 
na budowie „Kozienice” 
pełniąc funkcję II  sekre­
tarza, a od 1974 r. I se­
k re ta rza  POP.

Zbigniew Szczepański
jest nie tylko aktyw ny w 
pracy zawodowej i spo­
łecznej, ale m a również 
osiągnięcia na niw ie ra ­
cjonalizatorskiej. Jego 
wniosek, złożony jeszcze 
w Encrgom ontażu-Północ, 
dotyczący zabezpieczenia 
w ciągarek elektrycznych 
przed dostępem  osób zna­
lazł praktyczne zastosow a­
nie na budowach.

r -  , , * *

Wbijanie pali pod fundamenty budynku głównego' 
bloków 500 MW

Foto: J. Wojtkowski

Roboty na budowie Za­
kładu  Betonów Kom órko­
wych wkroczyły w  decy­
dującą fazę. P rodukcja, 
k tó ra  ma. ruszyć w  końcu 
bieżącego roku, a  więc 
przekazanie Zakładu do 
eksploatacji, w ym aga du­
żych przyspieszeń zarów ­
no w  pracach m ontażo­
wych jak  i budowlanych. 
Brygady przedsiębiorstw  
wykonujących zadania na 
budowie ZBK dw oją się i 
tro ją  aby sprostać przy ję­
tym  term inom .

„M ostostal” pokonał już 
mom enty kryzysowe i mon 
taż urządzeń Zakładu, po­
za drobnym i robotam i, jest 
już w łaściw ie zakończony. 
P rzekazano już do rozru ­
chu sprężarkow nię z hy ­
drofornią oraz m łynownię. 
W przygotow aniu do roz­
ruchu  znajdu ją się zmon-

Raporł z budowy X V II

Finisz montażystów 
Zamknięcie budynku 

głównego w październiku
towane autoklaw y, które 
w  ilości 5 sztuk m ają być 
przekazane do eksp loata­
cji w  grudniu  bieżącego 
roku.

W stosunkowo najm niej 
korzystnej sytuacji zna j­
dują się brygady „Elek- 
trobudow y” i „ Insta lu”, 
ale znając doświadczenia 
zdobywane przez m onta­
żystów tych przedsię­

b iorstw  na budow ach za­
kładów  znacznie bardziej 
skom plikowanych nic m ó­
wi się na ogół o możliwo­
ści zaistnienia zagrożeń 
term inów  na odcinkach ro 
bót przez nich w ykonyw a­
nych.

Sporo zadań czeka jesz­
cze budowlanych. Zam knię 
cie głównej hali p roduk­
cyjnej, k tóre przedłużyło

się do końca października 
oraz zamknięcie innych 
w szystkich obiektów
a następnie oddanie 
do użytku budynku adm i­
nistracyjnego (który jest 
już na ukończeniu) a tak - 

■że budynku socjalnego 
w raz ze stołówką, oraz 
oszklenie sali konferencyj­
nej — to zadania najp il­
niejsze dla brygad „Beton- 
-S ta lu ”. Pozostają jeszcze 
drobne roboty wykończe­
niowe oraz elew acje a więc 
kosm etyka poszczególnych 

! obiektów.
! W kierow nictw ie budo­
wy nie mówi się o nie 
realności term inów , w spo­
m ina się natom iast o sprzy 
jających okolicznościach, a 
tak ie  są napewno.

T.P.

już ja cię nauczę...
Jednak grono odszczepieńców co wolą straw ę z ko ­
ciołka, dach nam iotu, dym ognisk i m rów ki w  pościeli. 
Niechby jeśli już ich to złe najdzie ryzykow ali naw et 
spotkanie z turkuciem  podjadkiem  i tęgoskórem po­
spolitym, byleby księgowych nie przypraw iali o p rzed­
wczesną siw iznę. M ają oni jednak  zwyczaj kupować 
Produkty żywnościowe nie w  GS-owskich „delikate­
sach”, ale u gospodyń nie posiadających pieczątek 
2 napisem : „upraw niona do sprzedaży pozarynkowej. 
Niestosowność takich p rak tyk  pojęli dziś organiza­
torzy obozu dla młodych m ałżeństw  w Sztutowie.

Kiedy przewodniczący KZ ZMS obejm ował obo­
wiązki kom endanta tego ..obozu, jego ubiegłoroczny 
poprzednik uświadam iał- go lojalnie: „chcesz zostać 
aferzystą — to jedź s ta ry ”. Nie posłuchał .przyjaciel­
skiej rady. No i ma za swoje. Pesym izm  poprzednika 
był bowiem uzasadniony. Kiedy w ubiegłym roku ko­
m endant zjawił się w Sztutowie okazało się, że teren 
obozu., jest nieoświetlony. Czując się odpowiedzialny 
za organizację bazy zwrócił się o pomoc do Elektrow ni 
w Elblągu. — Czego się nie robi dla braci energe­
tyków. Pracownicy tam tejszej elektrow ni wykonali 
całe oświetlenie w czynie społecznym. Do Kozienic 
trafiła  fak tu ra , w której uwzględniono jedynie koszty 
m ateriałów . Było to rozwiązanie szybkie i1 tanie. R a­
chunek jednak  w wysokości 7500 zł obciążył osobiste 
konto kom endanta. Po długich perypetiach in terw en­
cja u dyrektora spowodowała położenie kresu  tej 
niepoważnej sytuacji.

Obecnie sytuacja się powtarza. Drugi tu rnus obozu 
W Sztutowie zakończył się 1!1 sierpnia. Do chwili 
obecnej rozliczenie obozu napotyka na wielkie tru d ­
ności. Na 32 legalne rachunki księgowość uznała 
11 przy pozostałych umieszczono znaki zapytania

kw estionując celowość inwestycji. Za konieczne uzna­
no ubezpieczenie uczestników, w ykupienie biletów  
wstępu na zwiedzane obiekty, opłaty dla przew od­
nika — pięknie. .

P rzyjrzyjm y śię rachunkom  kwestionowanym , aby 
bez osłonek przedstaw ić praw dę na tem at finansowej 
rozpusty jakiej dopuściło się kierow nictw o obozu. 
W ystarczy n iedyskretne zerknięcie w  kontrolkę ewi­
dencji r-ków  i już pierw sze „przestępstw o” — zaku­
piono kom plet do gry w tenisa stołowego. W yjaś­
nijm y, że stół do gry wypożyczono-ze . szkoły, a  kom- 
piet został po obozie przekazany do m agazynu E lek­
trowni. R achunku nie uznano. Słusznie! Po co na 
obozie grać w tenisa? Przodkowie wieki żyli bez tego. 
Od kam yczka do rzem yczka. Ja k  już był stół, siatka 
i rak ie tk i zorganizowano turniej tenisa stołowego, k u ­
pując na dodatek 3 nagrody dla zwycięzców łącznej 
wartości 506 zł. Może za drogie? — ną upartego w y­
starczyłby uścisk dłoni i paczka gumy do żucia.
0  pom stę w idać woła zakup m iednic bo i ta ‘inw esty- 
cja nie znalazła uznania. Morze blisko Poza tym  
miednice są kupowano co roku (z funduszu uczestni­
ków  obozu) po zdaniu do m agazynu giną, jako że 
się jo w ydaje w zimie do roznoszenia w kładek do 
zup regeneracyjnych (smacznego). Były jeszcze płyty 
do obicia urządzeń sanitarnych (uczestnicy obozu wy­
konywali je w czynie społecznym), filmy o „Bolku
1 Lolku” (na obozie były dzieci) i dwa nieszczęsne 
barany. Zakupiono je dwa — do upieczenia przy 
ognisku na obu turnusach. T ransakcja o tyle nie 
budzi zaufania, że jeden kosztował 9)50 zł, a drugi — 
ponad tysiąc. Widać barany powinny być znorm ali­
zowane, bo nie pomogło, że w łaściciel zjedzonych 
zw ierzaków  w ystawił rachunek, że sołtys go zatw ier­
dził zgodnie z katalogiem  do czego jest upraw niony. 
Zabrakło pieczątki GRN, jako że była dość odległa 
i ani baran  do gminy, ani gm ina do barana przyść 
nie chciała.

Sądzę, że w ystarczy dla usm ażenia recepty jak  to 
zorganizować obóz niekłopotliwy. Bierze się teren za­
ciemniony, bez urządzeń sanitarnych, zwozi uczestni­
ków, organizuje im wycieczkę i ubezpiecza (zalecane

od nudów  i brudów), spokojnie rozlicza, w staw ia do 
spraw ozdania i po kłopocie.

R ecepty .tej nie znał jednak  kom endant, siedzi więc 
teraz nad skalkulow anym i aktam i baranich zgonów 
i trap i się czy przed em eryturą zdoła spłacić owe 
należności.

W jednym  ze swych felietonów J. U rban wyliczał 
grupy społeczne zajm ujące się prowokow aniem  ludzi 
do śmiechu. N a pierw szym  m iejscu w ym ieniał eko­
nomistów, którzy w  tej konkurencji b iją  na głowę 
meteorologów, sta tystyków  i satyryków .

Skoro prowokow ałam  niektórych przynajm niej w y­
pada zadem onstrow ać fak ty  bardziej serio.

Warte rozwagi
Z  obozowego w ypoczynku w Sztutowie skorzystały 

122 osoby. Ogólny koszt wyniósł 80 tys. zł. Uczestnicy 
wpłacili .25 900 zł. E lektrow nię im preza kosztuje 54 tys. 
Koszt 3-tygodniowego pobytu 1 uczestnika wyniósł 
573 zł. Wczasy 2-tygodniowe kosztują 1 500 zł. Gdyby 
zakład — zgodnie z U chw ałą KSR — dopłacił po 
1 000 zł na osobę koszty powinny wynosić 1212 tys. zł. 
Im preza obozowa była więc nie tylko atrakcyjna, aie 
i tania. O rganizatorom  należy się chyba trochę uzna­
nia*. W Uchwale Rady Głównej FSZMP czytamy: 
„młodzież pow inna przyzwyczajać się do oszczędnego 
i celowego w ydatkow ania środków ”. Należałoby ją  za­
tem tego zachęcać a nie zniechęcać. Nie jestem  
pew na czy w  przyszłym  roku łatwo będzie o kandy­
data na kom endanta obozu. W m orzu plotek i do­
m ysłów giną czasem społecznikowskie pasje. Aby do 
tego nie dopuścić w arto m łodym  pomóc, naw et za 
cenę przerw ania pracy nad spraw ozdaniem  o rea li­
zacji program ów  wychowawczych.

Lidia Czajkowska

01834449
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W klubie pusto
S ala kaw iarn iana k lubu 

zakładowego w os. Energe­
tyki, to jedno z na jład n ie j­
szych tego rodzaju  w nętrz 
jakie udało mi się oglądać: 
Sala taneczna ostatnio 
zam ieniła się w nastrojow ą 
taw ernę portow ą. D ekora­
cja jest dziełem zespołu w  
składzie: E. Krystek, L.
Moczulski, J. Kowalski, 
W. Warz och a. Zestaw  p ły t 
i taśm  m agnetofonowych

gw aran tu je zaspokojenie 
najróżniejszych g u s t ó w .  
Tańczyć można codziennie. 
W ydawałoby się, że nie 
m ające wielkiej konkuren ­
cji placów ka pow inna „pę­
kać w szwach”. Tymczasem 
można zaryzykować tw ier­
dzenie, że gdyby w  klubie- 
zgasło światło nieliczni by­
walcy mogliby tego nie spo 
strzec. Tak intensyw nie, 
świeci tu  pustka.

Krzyżówka
4 Z 3 H 5  6 7 & 9 4q «  4a 4$

•  • •

Czyniąc starariia o po­
praw ienie frekw encji kie­
rownictw o rozpisało ankie­
tę z pytaniam i o rodzaj 
im prez jakie najbardziej 
in teresu ją młodzież.

Autorzy odpowiedzi b a r­
dzo często wyrażali życze­
nie oglądania wystaw. Po 
letniej przerw ie zorganizo­
wano w klubie dwie ekspo 
zycje. iNa czynnej obecnie 
„Mazyry 74” można oglą­
dać fotografie Jerzego 
Wojtkowskiego (również 
autor udanej opraw y p la­
stycznej) i Stanisława Je­
ziorowskiego. W ystaw a cie­
szy się zainteresow aniem , 
ale rekordow ej frekw encji 
nie odnotowano. Podobnie 
w  przypadku  występów 
k ab are tu  „K ontra”. W i­
dzów niem al na siłę w ycią­
gano w  ostatniej chwili z 
hotelu. P  o występie de­
m onstrow ali swoje, zado­

wolenie, upom inając się o 
podobne imprezy. Realiza­
cja tych propozycji jest 
jednak  dość kosztowna i 
nie możo odbywać się zbyt 
często. P lany pracy Klubu 
uw zględniają organizow a­
nie spotkań z aktoram i, 
publicystam i, podróżnika­
mi. Czy jednak  dopisze 
■publiczność. A może Czy­
telnicy zechcą się wypo­
wiedzieć na tem at działal­
ności K lubu. P rzypom ina­
my, że ogłoszenia o im pre­
zach są każdorazowo w y­
wieszane w  budynkach 
E lektrow ni.

I jeszcze jedna uwaga — 
bufet klubowej kaw iarn i 
prezentuje się niezwykle 
skromnie. W dniu mojej 
wizyty oferowano nektar 
i... „B obo-frut”'.' B rak jest 
koktaili, ciastek i kremów, 
które początkowo GS obie­
cywał dostarczyć. Zresztą 
gdzie je przechowywać sko 
ro szafa chłodnicza — jak 
w yjaśnia Spółdzielnia — 
klubom  się nie należy.

Przed rozpoczęc iem  rozg ryw ek  l i g i  w ojew ódzk ie j

POZIOMO:

A -l M iejscowość w ypo­
czynkowa w  woj. kosza­
lińskim  

A-7 W arszawski klub 
sportowy 

C -l Żona P iasta  
D-10 T runek 
E-5 Im ię albo krzew  
F - l  Rzeka we F rancji 
F - l l  Łączy dwie blachy 
G-7 H erbata po ro sy j­

sku
H -l B uduje się przy ko­

m inie 
H-10 Im ię m ęskie 
1-3 Jesienne kw iaty 
K-7 ... n atu ry  
L-9 — Dychawica 
M -l Ssak z rodziny ży­

raf
M-8 L ite ra  grecka 
N -l Mały Jan  
N-5 A leksander — zdrob 

niale (w j. rosyjskim )

PIONOWO:

1-A Roztwór do u trw a­
lan ia negatyw ów

1-M W ykrzyknik
2-L Rzeka w  ZSRR
3-A A la  peruka
3-H F rancuska skrajn ie  

praw icow a organizacja 
wojskow a założona w 1961 
roku

4-F Rodzaj tkaniny
5-A Im ię żeńskie — 

zdrobniale
5-H M rzonka
7-C Gaz lub półwysep
7-G Kom pozytor i p io­

senkarz polski
8-A ... do młodości
8-M Dopisek do listu
9-K Nie wasz
10-A Strach, lęk 
10-G Serial w  TV 
12-A Im ię cara
12-H Im ię rosyjskiego 

kom pozytora

13-F Nie tu
13-K Pensja
PO rozw iązaniu krzyżów 

ki należy odczytać szyfr: 
(2-M, 5-M, 3-C, 8-B, 7-1) 
(1-H, 7-H, 1-M, 11-H, I-I, 
5-C, 3-D, 9-N) (4-H, 2-L) 
(10-B, 5-H, 8-B, 7-N, 1-D, 
5-M, 3-C) (2-M, 2-N, 8-N,' 
4-A) (2-F, 1-H, 7-H, 1-C, 
8-A, 5-D, 9-K, 4-G) (11-A, 
13-D, 3-N) (9-E, 5-A)
(13-K, 7-K, 13-D, 1-D, 12-A, 
7-D).

Rozwiązanie samego szy­
fru  należy nadsyłać na 
adres redakcji w  term inie 
do dnia 30.10.1974 r.

Między czytelników, któ 
rzy nadeślą - praw idłow e 
rozwiązania zostaną rozlo­
sowane bony książkowe.

M t S IC W
' ■ i

Pralnia w  Kozienicach  
przechodzi okres rem on­
tów m ozolnych i dokład­
nych. Od w ielu tygodni 
upranie bielizny lub szatek  
zmiesza klientów  do pere­
grynacji indyw idualnych  
do bliźniaczego punktu  
w... Radomiu. K alkulacja  
jest dość n ieskom plikow a­
na — strata w ielu godzin, 
nie mówiąc o kosztach. Na 
to aby garderobę p rzy jm o­
wać w  Kozienicach i od­
stawiać ją do innej pralni 
hurtem  n ik t nie wpadł. 
O ddajem y sprawiedliwość, 
że do okresu próby perso­
nel n iejako klien tów  p rzy ­
gotował. Co raz udaje nam  
się dowiedzieć, że to życzli­
wie doradzono kom uś, aby  
płaszczyk uprał w  wodzie, 
a bieliznę w ygotow ał to  
plam y zejdą. Pralniczy 
p u n k t konsultacyjny co- 
dzień otwiera gościnne pod­
woje.

—oOo—

W yczerpaw szy w szystkie  
propozycje ulepszenia dro­

gi głównej (podwyższenie 
trasy, budowa odstojników  
(„okruchy” proponują prze 
m ianowanie arterii na Ba­
joro Centralne, co rozwieje 
złudzenia i przyczyni się 
do popraw y atm osfery  
wśród u ży tkow n ików  dro­
gi■

—oOo—

Złośliwcom na pohybel 
dem ontujem y, iż niepraw ­
dą jest jakoby w  lesie przy  
elektrow ni było więcej 
kasków  niż grzybów. N ie­
prawda! — w  każdym  na- 
po tkanym  kasku  oglądaliś­
m y dziesiątki grzybów.

—oOo—

P rzy zakładach „Unitra” 
budow any jest blok, praw ­
dopodobnie m ieszkalny. 
Przed obiektem  um ieszczo­
no tablicę informacyjną, 
która nie in form uje o n i­
czym . W dziejach kozieni- 
ckiej in form acji nie jest to 
szczególne novum .

Siatkarze MZKS Kozienice
Pomoc klubu powinna 

iść. w  parze z sukcesami.
Przypom nijm y sobie za­

kończenie ubiegłorocznych 
rozgrywek ligi wojewódz­
kiej siatkarzy. — Czwarte 
miejsce MZKS Kozienice 
usatysfakcjonow ało wszyst 
kich sym patyków  drużyny 
i zaskoczyło fachowców. 
Był to jednak  sukces na 
który nasi zawodnicy w 
pełni zasłużyli. A mógł 
być jeszcze większy gdy­
by nie uczelniane egzam i­
ny kilku  czołowych g ra­
czy, które zbiegły się ak u ­
ra t z term inem  rozgrywek 
finałowych. Osiągnięcie to 
ma jeszcze dodatkow ą w y­
mowę zc względu na w a­
runki v/ jakich  zostało 
wypracowane.

Sekcja siatków ki MZKS 
pozostawała zawsze i po­
zostaje nadal w  cieniu p ił­
ki nożnej. S tąd w ubiegło­
rocznym sezonie drużyna 
rozgrywała mecze w  stro ­
jach wypożyczonych od... 
piłkarzy. Zanosi się na to, 
że w  bieżącym sezonie 
rzecz będzie się m iała po­
dobnie, bowiem sprzęt n a ­
dal jak  dotąd nie został 
zakupiony.

Przy w ynikach osiąga­
nych przez siatkarzy sy­
tuacja taka jest absolut­
nie niezrozum iała. Czyżby 
w klubie uważano, że 
splendor za czołowe m iej­
sce w województw ie spły­
wa tylko i wyłącznie na 
sekcję siatków ki? Chyba 
jednak tak nie jest i d la­
tego należałoby już teraz 
(rozgrywki rozpoczynają 
się 23 października) pom y­
śleć o wyposażeniu sia tka­
rzy w niezbędny sprzęt co 
stanie się napew po dodat­
kowym bodźcem dla d ru ­
żyny do jeszcze lepszej 
gry. A m ierzą wysoko, bo 
na miejsce w  pierwszej 
trójce województwa, które 
wymknęło im się w  ubie­
głym ’ sezonie.

Od sierpnia drużynę se­
niorów  przejął Zbigniew 
Letniewski, tren e r II  k la ­
sy, ubiegłoroczny kapitan  
zespołu. Przygotow ania do 
sezonu trw ają  już od k il­
ku  miesięcy. W sierpniu 
wszyscy seniorzy oraz w y­
bijający się juniorzy zgro­
madzeni zostali na obozie

szkoleniowym w Kozieni­
cach. W okresie letnim  
rozegrali sześć meczy 
sparingow ych z junioram i 
II ligowej Anilany Łódź 
i w szystkich zwyciężając. 
W ygrali również spo tka­
nie sparingow e ze studen­
tam i krakow skim i w  k tó ­
rych gronie znalazło się 
kilku  zawodników AZS 
Kraków.

Obecnie szlifują form ę 
w sali szkoły podstawowej 
n r 2 w Hozienicach. W 
najbliższych dniach zakoń 
czony zostanie rem ont sali 
liceum  ogólnokształcącego, 
w  której rozgryw ane bę­
dą mecze .ligowe.

D rużyna je s t jedną z 
najm łodszych w  wojewódz 
twie. Średnia w ieku w y­
nosi 20 lat. Główną zasłu­
gą w  tym  to w prow adza­
nie do gry zdolniejszych 
juniorów . Dobre zaplecze 
to dodatkowy handikap ze­
społu, czym nie wszyscy 
konkurenci mogą się po­
chwalić. W bieżącym se­
zonie szansę na grę w 
pierwszej szóstce daje się 
np. uzdolnionem u jun ioro­
wi M arkowi Karasiowi.

Dodatkowym  wzmocnie­
niem  będzie napew no p o ­
w rót do drużyny R yszar­
da Bieńka, który przez 
dwa sezony w ystępował w 
barw ach Czarnych Radom. 
Skończyły się już również 
kłopoty z dojazdam i na 
mecze zawodników pobie­
rających nauki na uczel­
niach W arszawy i L ubli­
na. Podczas, gdy w  ubie­
głych rozgrywkach było 
takich siedmiu, to obecnie 
dojeżdżać będzie na m e­
cze tylko jeden zawodnik. 
Pozostałych sześciu ze 
św iadectw am i i dyplom a­
mi w  kieszeniach podjęło 
pracę w  Kozienicach bądź 
w  elektrow ni.

Sytuację drużyny przed 
rozgryw kam i uznać moż­
na za lepszą od te j z przed 
roku. Jeżeli k lub zapew ­
ni zespołowi niezbędną po­
moc w  sprzęcie to pozo­
stanie nam  sympatykom 
życzyć kozienickim sia tka­
rzom _ zrealizow ania zało­
żeń i uplasow ania się w 
pierwszej trójce wojewódz 
tw a kieleckiego.

T.P.

W y d a w c a : P la c  B u d o w y
E le k tr o w n i  „ K O Z IE N IC E ” 

R e d a g u je  K o le g iu m : 
K ie ro w n ik  r e d a k c j i :  

T A D E U S Z  P IW O Ń S K I 
te l .  r e d .  51 w . 754 
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Mało je s t chyba ludzi, 
którzy ze słowem dom nie 
w iążą miłych w spom nień 
i m yśli o teraźniejszości 
lub przyszłości. Czy jesteś 
my w łaścicielam i m ieszka­
nia dużego, czy małego, 
starego, czy nowoczesnego, 
chcemy się czuć w  nim 
bezpiecznie uciekając od 
nadm iaru  codziennych 
wrażeń do znajomych 
ścian i sprzętów.

Nie je st przesadą tw ier­
dzenie, że wiele osób w 
swoim „M ” — ileś tam  — 
zam yka dorobek całego 
życia. Ciesząc się własnym 
m ieszkaniem  nie zastana­
wiam y się przew ażnie nad 
tym  jak  łatw o mpże być 
zniszczone to co mozolnie 
tworzyliśm y przez wiele 
lat. M oment nieuwagi, za­
gapienia, zapom nienia o 
czymś — i skutki musimy 
nieraz odrabiać bardzo 
długo. Jak  w ykazuje prak  
'tyka, najw iększe szkody 
w  m ieszkaniach wyrządza 
ją  sam i właściciele, w y­
przedzając w  tej niechlub 
nej ryw alizacji naw et wła 
mywaczy i złodziei, •#

Być może, że tempo n a­
szego życia i stały  pośpiech 
spraw iają, że zapom inam y 
o zakręcaniu kranów , w y­
łączeniu żelazka, piecyka 
elektrycznego; kuchenki 
gazowej, czy też zam knię­
ciu okna przed nadciąga­
jącą burzą, narażając na

PZU poleca

Ubezpieczenie mieszkań
niem iłe konsekw encje nie 
tylko siebie ale i sąsia­
dów.

Jest spraw ą oczywistą, 
że nie sposób uchronić ani 
siebie ani całego dobytku 
przed wszystkim i zdarze­
niam i losowymi. Ale jest 
też spraw ą niesporną, że 
można się zabezpieczyć 
przynajm niej przed finan­
sowymi stra tam i — ubez­
pieczając ,mieszkanie w 
PZU.

W ram ach tego ubezpie­
czenia PZU chroni nie tyl 
ko samo m ieszkanie, ale 
również jego wyposażenie, 
oraz przedm ioty przecho­
w yw ane na strychach, w 
piwnicach, altankach ogro 
dowych, a naw et — co 
jest szczególnie istotne dla 
osób często w yjeżdżających 
— w pokojach hotelo­
wych, wczasowych i zam ­
kniętych samochodach. U- 
bezpieczone są nie tylko 
m eble i sprzęt domowy, 
ale również urządzenia 
w arsztatów  rzem ieślni­
czych, gabinetów  le k ar­
skich i dentystycznych — 
o ile znajdu ją się w  ubez­
pieczonym m ieszkaniu.

Za s tra ty  w  sprzęcie 
sportowym  i turystycznym

oraz w  częściach samocho­
dowych PZU odpowiada 
do wysokości 5 tys. zło­
tych pod w arunkiem , że 
części te były przechowy­
w ane w  domu. Dzieła 
sztuki i b iżuteria podle­
gają ochronie PZU do w y­
sokości 30% sum y ubez­
pieczenia, a gotówka, zbio 
ry  znaczków pocztowych, 
papiery wartościowe i ban 
knoty w alu t obcych — do 
5°/o sum y ubezpieczenio­
wej. Ubezpieczenie m iesz­
kań zapew nia odpowiedział, 
ność PZU za szkody nie 
tylko w  m ieniu ubezpie­
czenia — właściciela m ie­
szkania, ale również m ie­
szkających z nim  w spól­
nie członków rodziny i pra 
cowników domowych.

Polisa ubezpieczeniowa 
m ieszkania obejm uje też 
bez żadnej dodatkowej 
składki — tzw. odpowie­
dzialność cywilną w łaści­
ciela m ieszkania i domo­
wników z kręgu najbliż­
szej rodziny, za których 
czyny ubezpieczający od­
powiada z mocy praw a. Z 
ty tu łu  tego ubezpieczenia 
PZU przyjm uje na siebie 
zobowiązania finansowe 
właściciela ubezpieczonego

m ieszkania — naw et do 
wysokości m iliona złotych
— za szkody wyrządzone 
v/ życiu pryw atnym  oso­
bom trzecim.

Zakres odpowiedzialności 
PZU jest bardzo szeroki i 
obejm uje praw ie w szyst­
kie niekorzystne zdarzenia 
jakie mogą się przytrafić 
właścicielowi m ieszkania
— od kradzieży z w łam a­
niem począwszy, poprzez 
pożary, wybuchy, implozje 
lam p kineskopowych, ra ­
bunek, zalania wszelkiego 
typu, powodzie, huragany, 
deszcze nawalne, na przy­
musowym lądow aniu s ta t­
ku powietrznego skończyw 
szy.

Sumę ubezpieczenia mie 
szkania usta la  sam ubez­
pieczający, przy czym su­
m a ta  powinna odpowia­
dać rzeczywistej w artości 
całego mienia. Nie należą 
bowiem do rzadkości przy 
padki, gdy np. w  skutek 
pożaru zniszczeniu ulega 
całe mieszkanie', a zaniżo­
ne ze źle pojętej oszczęd­
ności sum a ubezpieczenia 
nie w ystarcza na pokrycie 
wszystkich strat, albowiem 
PZIJ nie wypłaci odszko­
dowania wyższego, niż

ustalona przy zaw ieraniu 
umowy suma. nie jest wy 
soka i wynosi 2,50 zł od 
każdego 1000 zł sumy u- 
bezpieczenia.

Umowa o ubezpieczenie 
m ieszkania jest umową 
wieloletnią, a więc nie po­
trzeba jej co roku zaw ie­
rać. Składkę natom iast 
opłaca się za okres je d ­
nego roku. Opłacanie skład 
ki ubezpieczeniowej powo­
duje autom atyczne przed­
łużenie odpowiedzialności 
PZU na następny rok.

Ogólne w arunki dobro­
wolnego ubezpieczenia 
mieszkań, pozw alają ubez­
pieczonym korzystać z 
ochrony ubezpieczeniowej 
dom ków letniskow ych i 
campingowych przez cały 
rok, bez względu na to 
czy domki te są ak tu a l­
nie zamieszkałe czy nie. 
W arunkiem  w łączenia dom 
ków letniskowych d o " za­
kresu  odpowiedzialności 
PZU je st opłacenie dodat­
kowej składki ubezpiecze­
niowej w  wysokości 200 zł 
rocznie. Za m ienie znaj­
dujące się w tych dom- 
kach PZU odpowiada do 
kwoty 10 tys. zł.

Szczegółowych inform a­
cji na tem at dobrowolne­
go ubezpieczenia m ieszkań 
udzielają wszystkie p la­
cówki PZU oraz pośredni­
cy-


